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POWIEŚĆ DAWNĄ POLSZCZYZNĄ.

(  N adesłan a  J i

T. t̂rew moia, która iakmiarz z chochołem na gto-
Vic chadzała , c z warzył’a się icdurnemu szybnla.— Gdy 
lepak tęgae ięła^ yfrźy brała sobie slorzyjiięłę , który 
się Ciągi® w ićj cl o ni i o griarewał; podarżyła go, prócz 
rozmaitego cżecliła i wielorakich cza.cz kó w w gicredzie , 
kraśnym ż braniu ant warem i Tureckim . dryganiem. —— 
Z-tej okazji dałem późnik, na którym gdy siu iak na 
rozgardyasi*? bawia , i przy licznej a hucznej gędźbre 
śpiewki najpiękniejsze stroi^ wyewerki, dano zimózrzii- 
łe  iabłka i pior::gnieta. —  Przy by cień właz i eden , co 
się chciał w iym domie łabować , do woli nablazgońi- 
wszy się , # gdy go skora giemzić poczęła, z ocięlnyirt 
Wacliem gomonić się czócliać^ i przykro mu, dnigdy od- 
4vnrkać zaczai. —  Widząc cierpliwość Wacha, do tego 
przyszedł zuchwalstwa, £c muf szczyptę żdrowcu sypnął
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ysi» iabłko, którego on nieskończył b y ł ogła^ad.-*  
Wach rzuciwszy ma w oczy iab łko, szczyplit go tak 
silno , /.e nieborak od tego gazu ledwie się na bałuka 
wychynął ani trunął. W tein iak na ejnał poczynaią 
wrzeszciyć ; Rawej! Oto chłodnik Astrychemwykładany, 
blanki i kramzemsy tantonią. —

TOŻ SAMO CZYSTĄ POLSZCZYZNĄ.

Bratowa m oia, która prawie zawsze z czubem nt 
głowie chodziła, odmawiała swej ręki iednemu szalbie. 
rzowi. —  Ody zaś tęsknić zaczęła, przybrała sobie saino< 
chwała, który się w ie j domie ciągle żyw ił, darował* 
mn prócz rożrirtailej ‘bielizny i Wielorakich sprzętów w 
wyprawie j piękną ż czystego srebra 'lialcwkę i Ture< 
ckiego konia. —  Z tej okazji dałeiń kollaćjęj na któ» 
rej gdy się iak na biesiadzie bawią i pi-zy licznej a hucz. 
nej inuzyćc śpiewki Najpiękniejsze głosów łamania czy . 
nią; dano zimowe i letAie ia b łk a .— Przybyły niepro< 
szony gość ieden , co chciał w tym domie żyć rozkosac 
n ie , do woli głupstw nagadawszy się; gdy mU świcrz* 
bić skóra poczęła z silnym Wawrzyńcem kłócić się) 
ucierać , i przykro mu \vtedy odpowiadać z a c z ą ł . W  i- 
dząc cierpliwość Wawrzyńca-, do tego 'przyszedł zuch* 
walstwa, i.e mu szczyptą tabaki sypnął na iabłko, któ* 
regd on hieskbńczył był ogryzać; —  Wawrzyniec rzu. 
ci wszy mii w'6czy iabłko , uderzył go tak m ocno, £e 
nieborak od tego razu ledwie rakiem z domu wyszedł, 
ani pisnął. —  W tem iak na trwogę poczynaią wrzesz* 

“t t y ć .  •— Gwałtu! oto altana w drobne kostki wykładany 
ganki i gzymsy w płomieniu. —
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CIEKAWY CUDZOZIEMIEC.

(rwiorsz bezimienny z  przeszłego  wieku  I .

( Ciąg dalszy ).

Bzeką p łynęły słowa temu człow iekow i, 
Wszystkom pilnie uwalał inys!ląc, ly jc ie l zdrowi. 
Idę dalej ciekawy w Krakowską, u licę,
Widzę domy, nie ieduą piękną kamienicę*
Widzę i Senatorskie wspaniałe pałace,
R olnie sobie w mej głowie rozwalam tlom aczj.
I pytam te | iednego; proszę mi wybaczyć, 
laką te ł te Pałace sumriię mogą znaczyć.
Skąd Panowie tutejsi tyle bogactw maią?
B a ,, odpowie, bo prawie państwa posiadaią.
Maią swoich poddanych, którzy na nich robią,
Za podatki wybrane te pałace zdobią. 
Kommissarze te ł coraz intrat przyczyniaią,
Chcąc się Panom przychlebić z ludzi wyciągały. 
Bez sumienia bo drugi swój dobytek sprzeda,
I ze skóry go zedrą, gdy podatku nieda. 
Pieniędzy zaciągaią dla Panów u szlachty, 
Puszczaią iej w si, dworki w arędy lub pachty. 
A Panowie tymczasem dobrze iedzą piią,
Baluią, bankietuią, pulchnieią i tyią.
Proszę was miły Panie, a one (cl dworki, 
lak  te ł mieszczanom na nie wysta.rczaią worki? j 
Wieleby tu mój Panie o tein mówić trzeba, 
D obrze, i l  takich ludzi chowaią nam nieba. 
Iedni się handlem bawią, a drudzy kramarzą, 
Inni szynkuią trunki, a drudzy ic warzą.
Są co się przy Królewskim utrzyinuią dworze, 
Co się czepiaią możnych będących w faworze*
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Są też f rzemieślnicy opłacani drogo,
Jjo próżniaków niemiara, a ich tak niemnogcu
A to iacy Panowie idący piechotą ,
Pvtam go: on mi na to powiada z ochotą.
0  lóż to właśnie Panic kupcy, rzemieślnicy,
Szeucy, krawcy, kuśnierze, majslry z x? granicy.
1 różn pgę innego stinu tutaj ludzie. —
A iakże im mój Panie lak się stroić ujdzie?
Tał<i zwyczaj .iest u nas i wolno każdemu,
Chodzić w czom sip podoba B«'g wic po iakiemii. 
Napatrzywszy się rzeczy podobnych w War*zawie, 
Panów, szlachty,'han Marzy, słowem wszystkich prawie. 
Przykrz Y mi się iuż w iodnern miejscu dhigo siedzieć, 
Idę dalej więcej się "o Polszczę dowiedzieć.
Przechodzę się po różnych miastach okolicznie,
IV iednych widzę iak brzydko a w drugich iak ślicznie. 
Nie tęskno mi bo ludzi wsz<?dzio bardzo w iele , 
laki taki do miasta przyieżdza w Niedzielę. . 
ledni w szynkowych domach kuhkieiń Hoga chwalą, 
Icdni sobie krzykaia , drudzy tytoń palą.
A inni w rynku swoię olwieraią kramy,
Chłopy, szlachta i różne przechodzą się damy. 
Niedługo polem idę z rynku 'do Kościol’a ,
Tam lu lzi mało widzę pngl.ylam do kol'a.
Iedni ubożsi- czas swój na modlitwach trawą ,
Panowie się po ławkach dyskursami bawią*
JRozpiepai  ̂ się iako. Pogańscy f Jogo wie ,
Ieden drugiemu coraT do ucha coś powie.
Przed Paniami też książki leżą rozłożone f 
Iedna drugiej pokłony dale uniżone.
Gadaią, cał-uią s ię , iedna drugę wita,
A żadna się niemódli ani w książce czyta.
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I  dama iak a taka czyni swe grymasy,
Prostuie się wyciąga gdyby ią brał w prassy, 
lak i taki to wąsów, to sukien poprawi,
Pogląda na każdego kto się tylko zjawi.
Znajomym piękne cTamjr palcem ukazuie,
Intoressa odprawia tabaką częstuic.
Boki sobie podpiera i z miną nadętą,
Obchodzi uęoeżyśćr* chrześcijańskie święto. 
Powracam do gospody, a£ się tacza pjany, 
Odpocz-iłcm, uciekam iak gdyby wygnany.
I do Krakowa dąSąo gościńcem obitym j 
Spotykam się z kramarzem , człekiem pracowitym. 
Zabieram z nim znaiomośći w parze idziemy,
Do Austerii, gdzie śpiewki, muzykę słyszę my i 
Lu .lzi w izbic iak napchal*, lu$dy iest, wesoły, 
Poszliśmy na spoczynek oba do stodoły.
Ledwicśmy się układli z kollegą kramarzom, 
Nastawiam dobrze ucha , az tu icdnyin razem.
IV karczmie stuki, hałasy, lament niesłychany, 
Ledwie się nie przewrócą z budynkiem i ściany. 
Chłopstwo się S»ex uwagi biie i kaliczy, 
laki tak i, bij zabij, nie uważaj krzyczy. 
Dworaczkowie ze dworu okna wycinaią,
Chłopi w izbic palkami do nich wywiiaią.
JJnby iakby szalone razem gwałtu wrzeszczą, 
Ławki stoły i stołki pod nogami trzeszczą.
I nam tak%e przychodni umykać się w pole,
N ic bardzo dowierzaiąe pobliskiej stodole.
Mówię'memu kolledze iakie lutej dziwy, 
leszczem tego nie widział iakem tylko #y'wy.
On powiada, tak lo tu w Polszczę u nas Panie, 
tCz.iisera się niewinnemu przy winnym dostanie.
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Wolność wszelka kary pasz, chleb nas bardzo bodzie*. 
Nic ras się to przypatrzy człowiek tej przygodzie* 
Gdybyście to mój Panie byli na iannarku,
Nie stałoby wam pewnie i głowy na karku.
Tam się to chłopi ua śm ierć, ze a% zgroza bii^ , 
Kiedy się na Iannarku gorzałką popiią.
Co większa , i e  ą szlachta kiedy się przymiesza, 
Niebezpieczny kto rychło zemknąć nie pospisza* i 
Żydzi kramarze swoie zbieraią towary,
N ie mass ktoby przyczynił buntownikom kary* 
Szturmem nawet do domów wybiiai^ wrota,
B ij , zabij nie pardonuj czyia iest ochota*
Bodajże taka wolność pierwszy raz ią widzę y 
Człek obcy na to patrzy a przecięć się wstydzę. j 

f  C iąg d a lszy  n astąp i )•

LISTY DO DZIECI POLSKICH, LIST XVIty, ? '

Sztuka podobania się nader potrzebna w życiu, lubo na* 
der do nabycia trudna. Niełatwoby onę pod prawidła pod* 
ciągnąć, a zdrowy rozsadek i własne postrzelenia nau* 
czą cię więcej niżby powiedzieć można. Traktuj innych 
akbyś chciał, aby ciebie traktowano, nieznani pewniej* 
szego podobania się sposobu. Stf«ra,nnie uwalaj co ci vr 
nich przypada do. sm aku, wnieść można, iż się im podo* 
hasz naśladuiac ich. Jeżeli czułym iesteś na uwagę i na 
stosowanie się drugich do, twego, humoru , do twoich gu« 
stów i słabości, bądź pewnym, że taż sama s!oso«ność
i  uwagą s twoiej strony podpbaią im się również. Przy­
bierz ton towarzystwa w iakiem się znajduiesz, i ni« 
sniej nigdy pretensji dawania tonu innym. Bądź powabny, 
w esoły a nawet żartobliwy i żwawy gdy tego potrzeba, 
iftsł to uwaga w obcowaniu każdemu potrzebna. Nic
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opowiadaj historji w kompanii bo nic tak 'nudnego i nie- 
przyiemnego iak wyączne opowiadanie. leźli przypad­
kiem masz krótką Jaką awanlurkę w zapasie opowiedz 
onę króciuchno daiąc do zrozumienia, Se cię tylko taS 
krótkość pokusiła. Nadewszystko wygnaj egoizm z two­
jej rozmowy, unikaj bawienia ludzi własnymi interessami 
jakkolwiek ciebie obchodzącymi: a wreszcie taiemnica we 
własnych inl?ressach nie iest odrzeeżną. Jakiekolwiek 
b)ś miał o talentach własnych wyobraSenie, niewyieS* 
dzaj z niemi na pop is, ani staraj się sprowadzać rozmowy 
do zwrolu, któryby nne wyświecał. leźli są rzeczywiste 
odkryią się sam e, i daleko korzystniej niSeli umyślnie 
wystrychane. Nieutrzymuj nigdy zaSarcie własnego mnie* 
mania, chociaSbyś byt przekbnanym' o prawdzie onrgo: 
lecz przedstawiaj co myslisz skromnie i z zimną krwią^ 
jest to iedyńy sposób przekonywania, który ieSeli się nie- 
uda, staraj się zmienić*przedmiot rozmowy zręcznie i we* 
soło najlepiej rzastóśowahicin iakiego przysłowia np. Po- 
niewaS widzę , Se głou'ą ściany n icprzeb iig , więc polem
o tein a dziś'trowiny o pogodzie.

Przycinki, Sarciki* awanturki, zabawne w iednem 
zgromadzeniu zdadzą ‘się nicsmacznemi w drugiem. —  
Charaktery, zwyczaie i  stosunki osób iednego posiedzę* 
nia , mogą nadadź słów ku, poruszeniu, wartość zupeł­
nie w innych okolicznościach niknącą. Wiciu się ludzi 
fazwyeżaj uwodzi pod tym względem , i radzi z konceptu 
gdzie usłyszanego, wszędzie go iakby kolendą obnoszą, 
a częstokreść jeszcze z zapowiedzią arcyciekawej, przed­
niej, zabawnej dykteryjki po otrąbieniu, której pokazuie 
s ię ,  Se niebyło czego słuchać —  A dieu.—

P A R Y  Ź.

Od kilku dni małe dziwo muzyczne, młody Felippa 
l3to letni uczeń Paganiniego daie się słyszeć w Pary**
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kich* salonach. luft przez kilku monarchów ęłysftflrty
i udarowany ..członek akademji Koloiiskićj i Turynskiej:

• grał Hi Maia u Pani Catalani z wiclkiemi oklaskami
słuchaczy. .

Spokojny icleń lasu Roumazo stał się przedmio­
tem pociesznych rozpraw: niedawno .ścigany przez 
strzelców, wskoczył do rzeki wnet kilka osob czółnem  
za nim p op łynęło , pewien komissant kupiecki z Rouen \ 7  
złow ił go i dotąd karmi w stajni., Dżiś pomimo prawa 
przyznającego własność zwierzyny temu, kto ją posiadł be* 
naruszenia ustaw myśliwskich, strażnicy, leśni upomina* 
ią się o i elf: ni a. Łowca nic oddaie on ego, gdy z tvr ier»
Ozi , Se wolno mu polować ręką i sznurem na wodach 
Sekwanny. Ale dzierżawca połowu ryb w kantonie 
Dirpped.illc wnosi takSc swoic pretensje. Utrzymuie, Se 
nia wyłączne prawo łowienia ryb pfrywaiących w izec c ,
Se icleń płynął a żalem i t. d. Oczek uią rozprawy, 
ćló których główna strona , ( Icleń ) i wezwaną nie będzie.

W D ouai pokazuią człowieka trzydziesloośmiolct- 
niego, znanego pod nazwiskiem Chodzącego szkieletu . 
Lubo dosyć tłusty, może lak ściągnąć swe mus/, kuty i 
wycieńczyć się pozornie , iz zi:» ienia się w szkielet. Po­
łyka rozmaite trucizny, arszenik, kwas.siarczany, s 11 bIi- 
ma t i zarząe.e się węgle. Mozo się tak Se zrzucić z wszel­
kich łańcuchów i więzów. Najbieglejsi Sandarmowie bra- f 
li * go w dyby, W kajdany, pętali t krępowali na próSno.' i 
W momencie wszystko opadło. Człowiek len urodził się 
w Afryce, zowie się Jan Piotr' D ecure .

K\plication de la gr.\vure iNro. 74* Figi 1. (.kap, aa  d& 
Cr‘iijje7 1'obii ea Gros dii Napleść Fit* • 2. Rcdingutn Coulear 
ifert de nart. —

Obiaśnicnić ryciny Nro. 74* Kapelan z Krepowy, suknia Gro- 
denaplou a /£Wf -. Tu żurek ciemnc zielony.

W A U S Z A W A.
W DPJJKAR.NI PRZY ULICY LESZNO Kro. 660.




